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Gwiazdka
N adchodzące Św ięta  Bożego N arodzen ia  ob­

chodzić będziem y pod znakiem  zasadniczego 
, przełom u pojęć w  zag ad n ien iu  lik w id ac ji k ry ­

zysu. B rzm i to  n iem a l heroicznie. Bowiem  k il­
k u le tn ie , stopniow e i coraz głębsze w tłaczanie 
życia  ludzkości w  c ieśn ia jące  ram y , przyzw y­
czaiło do bezw iary  w  lepsze ju tro . Z ru jnow ane 
egzystencje, s iła  lu d u  bezrobotnego, obdłużone 
w a rsz ta ty  p racy  bez m ożności w y ró w n an ia  za­
ległości — w szystko to  w yczerpało  — zda się  — 
n erw y  ludzkie. Tw orzym y d ziś  m asę ludzi nie- 
re ag u jący ch  n a  m niejsze dyferencje życiowe, 
k tó re  w czasach  no rm aln y ch  stan o w iły  o stop­
n iu  etyki, ta k  w  życiu osobistem , czy zbioro- 
w em , społecznem, czy gospodarczem .

W  tak im  n a s tro ju  społeczeństw  silny  i zde­
cydow any gest, nie m ogący pozostać bez sk u t­
ków. budzi nadzie ję  n a  zm ianę  istn ie jącego  jro -  
rząd k u  rzeczy. T ak im  gestem , w yróżn ia jącym  
się n a  t le  dotychczasow ych zm agań, to s tan o w i­
sk o  F ran c ji w  spraw ie długów' am erykańsk ich . 
Z p ism  codziennych znane są  szczegóły przy­
czyn ta k ie j a  n ie  innej decyzji op in ji f ran cu ­
skiej. Nie je s t  to  sp ra w a  , k tó rą  oceniać p rzy­
stałoby  ty lko  jak o  d łu ż n ik a  wobec w ierzyciela, 
g d y ż  m om enty  n iem ożności sp ła ty  nie w chodzą 
tu  w  rachubę. Is to ta  zagadnienia, leży głębiej 
i je s t n iby  uderzen iem  obuchem  w  system . Cho­
d z i tu  o w alk ę  z system em , o św iatopogląd, 
p etykę. I s tąd  słusznie można, w yciągać w n io ­
sk i o początku  nowej, ery  pokryzysow ej.

S iądziem y p rzy  tegorocznym  skrom nym  
sto le  w ig ilijn y m  b rzem ienn i w  nadzie je . W p a­
trzy m y  się w gw iazdę B etleem ską, zw iastu jącą  
nam  odprężenie dotychczasow ej niedoli. W yprę­
żym y m yśli i  chcen ia  k u  ożyw ieniu  w arsztatów , 
poruszen iu  w ru c h  rdzew iących  try b ó w  życia.

Oby chw ila  ta  nadeszła...
Oby przeszła teraźniejszość , k tó re j n ik t żalu 

nie wyrazi...
Ale p róba ta  ogniow a, k tó rą  przeszliśm y, 

nie pozostanie bez echa. W strząsnęła, ona. posą- 
d am i po to, by  siln ie j i pew niej oprzeć przyszłą 
budowę. R ozpanoszony rozm ach  często pozba­
w iony  logiki, u stąp ić  m usi budow niczym , b u d u ­
jącym  gm ach społeczny z cyrk lem  i m ia rą  
w  ręk u . W ysokość i ro zm ia r p ię te r zastosow a­
ny  będzie do w ytrzym ałości dalszych podw alin , 
d ek o rac ja  dostosow ana do m a te rja łu  i odpow ia­
d a ją c a  p rzeznaczeniu  gm achu. W strząs, k tó ry  
przechodzim y, um ieścić m usi każdego na wła- 
ściw em  m iejscu .

Te nadzie je  i życzenia zasy łam y Szan. n a ­
szym  Czytelnikom  i P rzyjaciołom , dzieląc się 
z n im i op łatk iem  w  w ieczór w ig ilijny .

Do naszych Szan. Abonentów!
Uprzejmie prosimy o odnow ienie prenu­

m eraty „Przeglądu" na I kw artał 1933 r. (sty­
czeń, luty, marzec)

Prenumerata wynosi
kw artalnie 6 r—  zl

Do numeru nieniejszego dołączamy blan­
kiet nadaw czy na  P. K. O. Poznań nr. 202 868, 
zapomocą którego prosimy przekazać nam  
przedpłatę, inaczej bowiem dostawa czasopi­
sma naszego ulegnie przerwie.

Wszelkie reklamacje — po zapłaceniu pre­
num eraty — o niedostarczenie „Przeglądu 
Graficznego, Wydawniczego i Papierniczego" 
prosimy najpierw  skierować do miejscowego 
urzędu pocztowego, a o ile to nie pomoże, do­
piero do administracji.

Abonentów zalegających z przedpłatą pro­
simy o spieszne nadesłanie wyrównania, a to 
celem uniknięcia przerwy w odbiorze.

W ykup św iadectw  przem ysłow ych
Z w iązek O rganizacyj P rzem ysłu  G raficzne­

go i W ydaw niczego w Polsce n ad es ła ł n am  n a ­
stęp u jącą  in fo rm ację:

P rzy  w y k u p y w an iu  św iad ectw  przem ysło­
w ych należy  m ieć n a  uw adze, że w ed ług  § 124 
R ozporządzenia w ykonaw czego z 29 m arc a  1932 
r. do u staw y  o państw ow ym  p o d a tk u  przem y­
słowym,

„do robo tn ików  za licza się  w szystk ich  bez 
w y ją tk u  n a jem n ik ó w  płci obojga zarów no za­
jętych  w  zakładzie przem ysłow ym , jak o  też  
p racu jący ch  d la  tegoż zak ład u  poza jego obrę­
bem, n a d to  m ajstró w  i n iższych  oficja listów , 
w ykonyw ujących  bezpośredni dozór n ad  robo­
tam i".

W edług rozporządzen ia  w ykonaw czego, 
k tó re  obow iązyw ało poprzednio, (pracow ników  
do la t 17 i s tarszych  ponad  55 la t  liczyło się 
dw óch zia jednego. Obecnie jest- to  uchylone 
i każdy  p racow nik , bez w zględu n a  w iek, liczy 
się za jednostkę)

P rzy p o m in am y  nadto , że w edług  orzecze­
n ia  Sądu  Najw yższego z 16 p aźd ziern ik a  1931 r. 
(II. 4 K. 650/31)

„Uczniów nie m ożna uw ażać za p racow ni­
ków  w  rozu m ien iu  u s taw y  o państw , p o d a tk u  
przem ysłow ym ".

W obec powyższego, do ilości p racow ników  
za tru d n io n y ch  w przedsięb iorstw ie, n ie  należy  
wliczać uczniów , z k tó ry m i je s t,z a w a rta  um ow a 
o naukę , i tó bez w zględu na ich wiek.
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Rola księgowości 
tech iiiczno -ka lku lacy jn e j 
w  przem yś le  graficznym

Zbliża się Nowy Rok a iz n im  konieczność 
zam k n ięc ia  k s iąg  za ub ieg ły  ro k  obrachunkow y, 
— u staw ien ia  b ilan su  oraz ra ch u n k u  zysków  
i s tra t, by się przekonać, ja k ą  by ła  gospodarka  
tego ok resu  p racy  danego p rzedsięb io rstw a . . .  
Czy była ona dodatn ia , czy u jem n a, — d e f i c y- 

» t o w a ,  c z y  p l u s o w a ,  — a  jeżeli deficytow a, 
to  g d z i e  l e ż y  ź r ó d ł o  tego deficy tu  i co 
należy  uczynić, ażeby w  noWym ro k u  o b rachun­
kow ym  d e f i c y t  t e m  u s u n ą ć ?  Oto zagad­
n ien ie, k tó re  s ta je  jak o  groźne „m em ento-1 przed 
każd em  p rzedsięb io rstw em  p rzy  now órocznem  
zam k n ięc iu  obraehunkow em , albow iem  nie łu- 
jdzimy ,się, co do tego, iż ty ch  d e f i c y t o w y c h  
( p r z e d s i ę b i o r s t w  będzie coraz to  w ięcej, 
zw łaszcza w przem yśle graficznym .

W ielk ie  p rzedsięb io rstw a m ogą pew ien czas 
przetrw ać okresy  deficytow e dzięk i nagrom adzo­
n y m  rezerw om  z ubiegłych, lepszych lat, acz­
k o lw iek  wobec przedłużającego  się k ry zy su  i te  
rezerw y  są  n a  w yczerpan iu , wobec czego i tu  
h as ło  „,w a l k i  i z d e f i c y t e  m “ s ta je  się coraz 
to  ak tua ln ie jsze . D la p rzedsięb io rstw  ato li 
ś red n ich  i m ałych  hasło  to s ta je  się  ham letow - 
sk ie m  „być albo nie być“, — poniew aż tu  b ra k  
w szelk ich  rezerw  pow oduje odrazu  k a t a s t r o -  
tf ę g o  s p o d  a r  c z  ą  jeś li danę przedsięb ior- 
'stwo znalazło się w d łuższym  okresie deficyto­
wym . — P rzy  sw oistym  zaś.:sposohie k a lk u la c ji  
w ew nętrzno-techniciznej is tn ie jące j w  przem yśle 
g raficznym , a  o p eru jące j n ie jed n o k ro tn ie  poję­
c ia m i abstrakcy jnem i, — o czem później jeszcze 
będzie m ow a, — łatw o zdarzyć się może, że dane 
p rzedsięb io rstw o  zn a jd u je  się już od dłuższego 
czasu  w  s tan ie  deficytow ym  a w łaśc ic iel przed­
s ięb io rs tw a n i e  s p  o s t  r  m e g ł tego  zupełnie.

Je s t to  bow iem  zjaw isko  psychologicznie 
ła tw o  zrozum iałem , iż k ied y  p rzedsięb io rca 
m n iem a  o sobie jak  n a jlep ie j, uw aża jąc  s w o  j e 
m e t o d y  p r a c y  za najlepsze, a  jeże li w do­
d a tk u  pow ołać się może n a  to, iż 20 lu b  30 lą t  
p rzew odzi d an em u  przedsięb io rstw u , no„ to  zda­
je  się  być w y sta rcza jącą  leg itym acją , iż jego m e­
to d y  p racy  i k a lk u lac je  były  tra fn e  i że wobec 
tego  jem u  n ie  pow odzi się ta k  źle, ja k  to  m a  
m iejsce z innem i p rzedsięb io rstw am i. Aż tu  n a ­
gle pew nego d n ia  w y łan ia ją  się p ierw sze tru d ­
ności finansow e, pierwisze p ro testy  w ekslow e, 
p ierw sze w strzy m an ie  w ypłat personelow i lub 
pierw sze n ieuiszczenie należytości podatko­
wych. W  ślad  za tem  id ą  ju ż  następ n e  tru d n o ­
ści, konsekw entn ie , logicznie, u parcie , n ieu stęp ­
liw ie, albow iem  . . .  p rzedsięb io rstw o  znalazło 
się ju ż  od szeregu m iesięcy w s tan ie  deficy to­
w ym  k u  najw iększem u zdum ien iu  i p rzeraże­
n iu  swego w łaściciela. Ależ, gdzie powód, gdzie 
p rzyczyna teg o  izła? W szakże n iem a  skutku, bez 
p rzyczyny m ów i jedno  z p raw  logiki a  w ięc i tu  
m u si tkw ić  w1 czem ś p rzyczyna tego ta k  nieocze­
k iw anego zw rotu.

B ezsprzecznie leży gd zieś p rzyczyna tego  
-zła a  cała. tru d n o ść  sp raw y  polega w łaśn ie  n a  
tem;, że p rz y  d o t y c h c z a s o w y c h  m etodach 
p ra cy  w  zak ładach  graficznych tru d n o  niezm ier­
nie jes t w ykazać ź r ó d ł o  z ł a  czyli w ykazać 
ten . o d d z i a ł ,  k t ó r y  s t r a t y  p o w o d u j e .  
P o tra fim y  w ykazać n a  zasadzie prow adzonej

księgow ości, czy dan y  ro k  ob rachunkow y 
j a  ik o c a ł o  ś ć, p rzyniósł nam  zyski lub  s tra ty , 
a to li n ie  je s te śm y  w stan ie  w ykazać, czy d an e  
n am  z a m ó w i e n i e  i n d y w i d u a l n e  bądź 
to  akcydensow e lub w ydaw nicze, przyniosło  nam  
zy sk  lu b  s tra tę , ja k  ró w n ież  nie jesteśm y w s ta ­
nie w ykazać, czy dany  o d d z i a ł  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w a ,  jak o  odrębna, sam odzie lna jed ­
n o s tk a  gospodarcza^ (sa lą  m aszyn , zecerriia m a­
szynkow a, in łro lig a to rn ia , ch em ig rafja  itd.) je s t 
ren to w n y m , czy te ż  deficytow ym .

I tu  p rzychodzim y do sedna spraw y, gdyż 
je s t to  zagadn ien ie  techniczno - gospodarcze 
o n iezm ierne j w p ro st w arto śc i d la  całego prze­
m y słu  graficznego a  m ianow icie o konieczności 
zap ro w ad zen ia  k  s, i ę> g o w  o ś c i  t  e c h  m i c z - 
n o - ' k a l k u l a c y j n e j  w ew nątrz  każdego 
w ielkiego, średniego  czy n aw e t m ałego p rzedsię­
b io rs tw a  graficznego. W  obecnych czasach, 
gdzie is to tn ie  „w szystko p łynie", gdzie naw et 
odw ieczne żelazne p ra w a  ekonom iczne u leg ły  
'zachw ianiu , gdzie ustaw iczne  now e ustaw y, de­
k re ty  czy rozporządzen ia  syp ią  się, ja k  z roga 
ob fitości w y w raca ją c  n a  n ice to., co u sta lo n e  
•było przez d z ies ią tk i a czasem  i se tk i la t, w go- 
'spodarezem  życiu narodów , gdzie podatk i, cła, 
ta ry fy  kolejow e i pocztowe,, ubezpieczenia spo­
łeczne, ceny, za ro b k i itd . zm ien iane byw ają 
czasam i k ilk a  ra z y  w  rok u , w  ta k ic h  razach  
p rzeży tk iem  s ta ć  się m u s ia ły  d o t y c h c z a s o ­
wy© s p o s o b y  k a l k u l a c y j n e  w  przem y­
ś le  graficznym  o p a rte  przew ażnie n a  dość ab­
s tra k c y jn ie  pojętej! „godzinie zestaw u sk ła d a ­
cza" lu b  n iem niej dow olnie pojętej „godzinie 
p ra c y  m aszyny".

Gdzie je s t n. p. pow iedziane, czy stw ierdzo­
ne, że je ś li k a lk u lac ję  ceny danego d ru k p  d la  
k l ie n ta  oparto  n a  „50 godzinach  p ra c y  sk ład a ­
cza" —■ tenże ją  is to tn ie  w  ty ch  50 godzinach 
w ykończył? — A co się s ta ło  jeś li on isto tn ie  
zużył n a  to  nie 50 a le  70 godzin? —- K t o  z a w i ­
n i ł  — s k ł a d a c z  c z y  k a l k u l a t o r 1 w b iu­
rze i kto  ponosi d a n ą  s tra tę?  — Czy jest ona  
w ogó le 'k siążkow o  u ję ta  i w y k azan a?  — Nie, — 
gin ie  zatem  w ogólnej księgow ości danego 
•przedsiębiorstw a u  s a  c z u  p 1 a. j ą  c z y s k  i 
j e g o  o o d n o ś n ą  s u  m ę. — Kto zaś zaw in ił 
W itym  wypadku;, sk ładacz, czy k a lk u la to r, m oż­
n a  będzie jedyn ie w ów czas w ykazać, jeśli w da- 
nem  przedsięb iorstw ie prow adzić się będzie do­
k ła d n ą  księgow ość tech n iczn o -k a lk u lacy jn ą  na  
zasadzie k tó re j system em  porów naw czym  wy­
kazać będzie m ożna b łąd  danego w spółpracow ­
n ika . N ie m ożna bow iem  odrazu  sk ład acza  u w a­
żać za jedynego w inow ajcę w ty m  w ypadku. 
Często bow iem  się zdarza, że k a lk u la to r  d la  ja ­
k ichś ubocznych względów  bądź n a tu ry  osobi­
stej, bądź ogólnej, r o z m y ś l n i e  w przedkal- 
k u lac ji w s taw ia  n isk i bardzo w y m iar pracy  
sk ładacza, ażeby tą  d rogą dojść do pożądanej dla 
n iego z ty ch  czy innych  względów n i s .k ie  j 
c e n y  s p r z e d a ż y .

A toli ja k ie m i by  nie by ły  te  pobudki jedno 
jest pew nam : R e n t o w n o ś ć  d a n e g o
p r z e d s i ę b i o r s t w a  s t o i  w ś c i s ł e j  
z a l e ż n o ś c i  o d  j e g o  c e n  s p r z e d a ż y ,  
t e z a ś  m u s z ą  p o k r y w a ć  k o s z t y  w ł a- 
9 n  e p l u s  g o d z i w y  z y  s k. Inaczej n a  nic 
się zdadzą w szelkie n a jp ięk n ie jsze  zam ierzen ia  
czy poczynan ia, n a  n ic  pow oływ anie na  w ielolet­
nie trad y c je  i dośw iadczen ia, n a  nic najnow sze



NR. 51 — 1932 PRZEGLĄD GRAFICZNY, W YDAW NICZY I PA PIER N IC ZY STRONA 523

m aszyny  i techn iczne udoskonalen ia , jeżeli 
w  parze  z n iem i n ie  pójdzie zrozum ienie, iż 
n o w e u  a  a  s. y  w' y  m a. g  a  j: ą  n o  w y  c h  m  e- 
t o d  p r a c y ,  a lbow iem  n iem a  an i jednej gałę­
zi p rzem y słu  i an i jednego  p rzedsięb io rstw a, n a  
k tó rem by  obecny k ryzys w  te j czy innej form ie 
nie w yw arł swego p ię tna . N ależy pam iętać , iż 
p rzed  w y m o w ą ,  c y f r  n ik t nie uciekn ie  an i 
n ie  zdoła się schow ać — dw a ra z y  d w a zawsze 
będzie cztery  i do te j p rostej fo rm uły  arym etycz- 
nej zastosow ać m usi się k ażdy  t a k  w życiu pry- 
w atnem , ja k  tem bardziej w h an d lu  i przem yśle.

Jeżeli zaś n iew zruszonym  ak sjo m atem  jest 
fak t, iż ceny sprzedaży  m u szą  pokryw ać koszty  
w łasne , natenczas l o g i c z n ą  k o n s e k w e n -  
c j ą  tego fa k tu  jest. konieczność: zaprow adzenia 
tego  ro d za ju  księgow ości techniczno - k a lk u la ­
cy jnej, ażeby za je j  pom ocą z ab so lu tn ą  pew no­
śc ią  w y s o k o ś ć  k o s - z t ó w  w ł a s n y c h  t a k  
( k a ż d e g o  o dl d z, i a  Lu danego prze dis i ębi orf 
«twta  graficznego, m ożna było w ykazać. Nie 
•ulega bow iem  w ątp liw ości, że sw oisty  ch a ra k te r  
•przem ysłu .graficznego z jego skom plikow anym  
•procesemi p rodukcy jnym , z jego różnorak iem i, 
złożonem i fu n k c jam i pracow niczem i, z jego n ie ­
m ożliw ością zastosow an ia  p racy  akordow ej, 
od sz tuk i, jiak to  m a  m iejsce w innych  gałęziach  
•przemysłu, z jeg o  przeróżnym i m aszy n am i 
i u rządzen iam i techniczne m i pozostającem i 
•w ścisłej zależności ód ro d zaju  w ykonyw anych  
•prac, że w szystko  to w ym aga bardzo sub te ln ie  
opracow anego  p lan u  w  k o n stru k c ji o rg an iza­
cyjnej danego p rzedsięb io rstw a, je ś li p ragn ie  
ono rac jo n a ln ie  funkcjonow ać i znać źródła 
■ewt 1. w łasn y ch  sw oich niedom agali.

W eźm y d la  p rzy k ład u  n. p. s  a  1 ę> m  a  s z y n. 
J a k  często w obecnych ciężkich czasach  się zda­
rza, że pew ien  zak ład  tra c i  swego dotychczaso­
wego, w ielo letn iego  odbiorcę n a  pew ien specja l­
n y  rodzaj d ruków , i  że w obec teg o  dane m aszy­
ny  s to ją  bezczynnie. A w iadom o, że k a ż d a  
b e z c z y n n i e  s t o j ą c a  m a s z y n a  p r z y ­
n o s i  s t r a t ę  i że s tra ta  t a  ro śn ie  w  m iarę  
p rzed łu żan ia  się jej bezczynności. Otóż s tra tę  
tę k s i ą ż k o w o  u c h w y c i ć  i w y k a z a ć  
w inno być zad an iem  księgow ości techniczno- 
kalkulacyjnejl, k tó ra  w  ha li m aszyn  za jąć się 
m usi nietylfco m aszynam i p racu jącem i, ale rów ­
n ież i beżczynnem i. Jak że  często bowiem, przy 
dzisiejszych, chaotycznych s to su n k ach  gospo­
darczych  się zdarza, że d an e  przedsięb iorstw o 
p o siad a  pewnie m aszyny , d la  k tó ry ch  b rak  m u 
zam ów ień i naodw rót, m ogłoby m ieć pew ne za­
m ów ienia, a to li b ra k  m u  o d p o w ied n ie j m aszyn. 
Innej ra d y  n a  to  zaś dzisiaj n iem a, ja k  ty lko  za­
stosow anie swego zak ład u  do tych  m ożliwości 
zbytu  jak ie  jeszcze n a  ry n k u  istn ie ją .

D okładne w yk azan ie  zatem, n a  podstaw ie 
księgow ości techniczno  - k a lk u lacy jn e j, k tó re 
m aszyny  p ra c u ją  ze 100% ren tow nością , k tóre 
ze zm niejszoną ren to w n o ścią  a  k tó re  ze s tra tą  
m a  niezm ierne znaczenie d la w y k azan ia  e-wtl. 
źródła deficytu , — przy  czenn n iechaj n ik t  się 
n ie  łudzi, że oni tó  p o tra fi i bez dokładnej księ­
gowości uczynić, ot ta k  — n a  okoi, — n a  zasa­
dzie  jedyn ie  swego w ieloletniego dośw iadcze­
n ia  fachow ego. P rzek o n ałb y  się bow iem  łatw o, 
że w chodzi tu  w  grę n ie ty lk o  sam a  ilość godzin 
p racy  lub  bezczynności danej) m aszyny, lecz 
cały  szereg różnych  innych  czynników , k tó rych  
pam ięciow o objąć nie m ożna, a k tóre razem

wzięte tw orzą  dopiero  is to tn y  obraz kosztów  
w łasnych  czy to  danej m aszyny, czy też danego 
odd zia łu  p rzedsięb io rstw a. A więc n. p. w yso­
kość inw estow anego k ap ita łu , w raz ie  jego za­
m rożen ia  — stosow ne oprocentow anie w  s to su n ­
k u  do k ap ita łu , p rzy p ad a jąca  n a ń  część n a  siłę, 
św iatło , kom orne, opał, p o d a tk i, p łacę  ludzi, 
•urzędników, k o sz ta  b iurow e itd . — jednem  sło­
wem  p ro p o rc jo n a ln a  część w szelk ich  kosztów  
z ru ch em  danego  p rzed sięb io rs tw a  połączonych.

'W  te n  sposób u zy sk a lib y śm y  w zam knię­
ciach m iesięcznych  lu b  k w a rta ln y ch  książkow o- 
ści techn iczno-ka łku lacy jnej d o k ład n y  obraz ko ­
sztów  w łasn y ch  danego  p rzedsięb io rstw a przed­
s taw ia jący  nam  naocznie, k tó ry  oddział p racu je  
ren to w n ie  a  k tó ry  je s t deficytow ym , ja k o  też 
czy p raca  k a lk u la to ra  by ła  su m ien n a  i ow ocna 
'd la p rzedsięb io rstw a t. j. czy  p rzy ję te  przez n ie ­
go  w p rz ed k a lk u łac ji godziny  p racy  zecera lub  
m aszy n y  p o k ry w ały  się z is to tn y m i godzinam i 
p racy  w w y k o n an iu  danego zam ów ienia. M ając 
zaś te  dane w rę k u , ła tw o  będzie w łaścicielow i 
czy  zarządow i danegio p rzed sięb io rs tw a  w ydać 
odpow iedn ie dyspozycje, by  pozostałe zło u su n ąć  
bądź to przez p rzeg rupow an ie  całegó' p rzedsię­
b io rs tw a, zawinięcie n ie  ren tu jąeeg o  się oddziału , 
isprzedaż jed n y ch  m aszyn  a  kupno  innych  w1 to  
•miejsce, zm ianę k a lk u la to ra  lu b  tem  podobne.

Ja k  w ażnem  i aktualnemu zag ad n ien iem  s ta ­
ła się  sp ra w a  w  a rty k u le  n in ie jszy m  o m aw ian a  
dowodzi fak t, iż  b y ła  ona  p rzedm io tem  ożyw io­
nej d y sk u sji n a  o s ta tn im  zjeździe n iem ieckiego 
Z w iązku  W łaśc icieli D ru k a rń  w  P y rm o ń t 
w  N iem czech zakończonej uchw ałą , że Zw iązek 
te n  zaprow adzenie księgow ości techn iczno-kal- 
k u lacy jn e j (B etriebsbuchfuhrung) członkom  
sw oim  zaleca.

P on iew aż i u  nas w  Polsce w  m yśl now ych 
przepisów  p raw n y ch  n ie jeden  k u p iec  i przem y­
słowiec będzie m u s ia ł pom yśleć bądź to  o zm ia­
nie swej do tychczasow ej księgow ości, bądź też 
o zaprow adzen iu  zupełn ie now ej, p rzeto  w sk a­
zanemu b y  było, — o ile to  dotyczy w łaśc ic ie li za­
k ładów  graficznych , by p rzy  te j okaz ji uw agi 
a r ty k u łu  niniejszego zechcieli w ziąć pod uw agę. 
Ł ącznie zi te m  w y ja śn ia m y  jeszcze, że w  m yśl 
obecnie obow iązujących  ustaw , każdy  h a n d lu ją ­
cy czemukolwiek zobow iązany je s t bądź to  do 
p row ad zen ia  „księgow ości praw id łow ej “ w edług 
przep isu  ko d ek su  handlow ego, hądź też  conaj- 
m n ie j do p ro w ad zen ia  „księgow ości uproszczo­
nej" w  m yśl u s taw y  o  p o d a tk u  obro tow ym .—  
W zór tak ie j uproszczonej k sięg i hand low ej zo­
s ta ł przez; W arszaw sk ą  Izbę Iland l.-P rzem . 
przedłożony Min. S k arb u  a. to  zaś o ism em  z d n ia
10. w rześn ia  r. h . za Nr. D. V. 38.348/4.32 wzór 
te n  zatw ierdziło . ^

„ llh e rty p a "  a  m ożliw ości p rzew ro tu  
w  przem yś le  graficznym

Z apoczątkow ana z końcem  ubiegłego stuło* 
cia w szeregach w ynalazców  p raca  nad  rozw ią­
zaniem  prob lem u zastosow an ia  fotochem icz­
nej tech n ik i d la  p ro d u k c ji zestaw ów  d ru k a r­
skich, sp o tk a ła  się w św iecie fachow ców  ze zro­
zum iałym  pesym izm em . N ik t nie chcia ł w ie­
rzyć w m ożliwość pozytyw nego ro zw iązan ia  na  
tej drodze zag ad n ien ia  tego,, co nie bardzo za­
chęcało w ynalazców  do dalszych  w ysiłków , m i­
mo to isk ra  słabej nadzie i tticr się poczęła.
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W ielu w ybitnych  k o n stru k to ró w  i fachow ­
ców śledząc rozwój fo tom echanicznej techn ik i, 
u w idu je  w  zarzuceniu  ruchom ej czcionki oło­
w ianej stosow anej od blisko p ięciu  w ieków  do 
w y konyw an ia  u k ład u  d rukarsk iego , -jako ideał 
przyszłości, now ą fazę rozw oju p rzem ysłu  g ra ­
ficznego. S tojący już dziś n a  u słu g ach  g ra fik i 
sp lo t czynników  ja k  fotochem ja, fotom echanicz- 
n a  rep ro d u k c ja  i m etody pow ielan ia , e lektrycz­
ne przenoszenie obrazków  n a  p ły tę  m etalow ą 
i w ytw arzan ie k liszy, pierw sze p róby  fotom e­
ch an iczn ej m aszyny do s taw ian ia  itd ., to ogni­
sk a  zarodkow e w skazujące, że w  b lisk ie j lub  
dalszej przyszłości doczekam y się p rzew ro tu  
gen ja lnych  w ynalazków  n a  polu  bezczcionkow e- 
go u k ład u  dla pow ie lan ia  p roduk tów  graficz­
nych.

Czy is tn ie ją  w  perspek tyw ie uchw ytne dane 
w skazujące n a  zbliżający  się zm ierzch gu ten - 
bergow skich  m etod, k tó re ow ładnęły  całym  
św iatem  i s ta ły  się p ionierem  rozkrzew ian ia  
n au k i i k u ltu ry ?  Żyjem y przecież w s tu lec iu  
w ynalazków  i gw ałtow nego p ostępu  we w szyst­
k ich  dziedzinach  życia, dlaczegóżhy więc nie 
m ogła zajść g ru n to w n a  zm iana w  w ytw órstw ie 
p roduktów  graficznych, k tó rab y  dzisiejsze m e­
to d y  w  pew nej n arazie  części sk aza ła  n a  m u­
zealne' o b jek ta  przeszłości. Nie byłoby w tem  
nic ta k  bardzo dziwnego ja k  m ało dziw nem  w y­
d a je  się obecnie rad jo , przenoszenie na dalek ie 
p rzestrzen ie  ry sunków  i obrazków, um ożliw ia­
jące  w jednej dobie z ilu strow an ie  gazety  zdję­
c iam i z w ypadków , k tó re zaszły n a  n a jh ard zie j 
p rzestrzen ią  odległych k ra ń cac h  św iata .

P rzed  czterem a la ty  zadziw ił św ia t -drukar­
sk i i in teresow ane sfery  naukow e śm ia ły , b liski 
zrealizow ania  pom ysł E d m  u  n  d a U h  e r  ‘ a, 
k tó ry  ja k  w spom inaliśm y  ju ż  p rzy  o m aw ian iu  
now ych m etod d ru k u , w y stąp ił z m odelem  
św ie tln e j m aszyny  do p ro d u k c ji uk ładów  g ra ­
ficznych z ta k  zw aną „U h e r t y p  ą “. U her jest 
z pochodzenia W ęgrem  a  z zaw odu k o n s tru k to ­
rem  o w ysokich uzdo ln ien iach  w ynalazczych, 
nie je s t on przeto sp ec ja lis tą  w  budow ie m aszyn 
n i d rukarzem  z k rw i i kości, to też; pierw szy je ­
g o  deb iu t spo tkał się z pow szechnem  uznaniem , 
lecz zarazem  z surow ym  w y ro k iem : „ ż e  p o ­
m y s ł  i d e a l n y ,  l e c z  w p r a k t y c e  ' e r r a -  
f i k  i n i e  d o  z a s t o s o w a n i a "  i nie było 
w  tem  naw et c ien ia  złośliwości. W ycofał się 
w ięc U her ze sw ym  pierw orodnym  m odelem  
z kół w ym agających  grafików , i u k ry ł się n a  
dalszych  k ilk a  la t w  swej pracow ni. Jak o  u ta ­
len tow any  lab o ran t i sp ec ja lis ta  w techn ice  fo ­
tograficznej i film ow ej p racow ał z uporem  nad  
udoskonalen iem  w y n a lazk u  w  przekonan iu , że 
w  lab o ra to rju m  sw em  znajdzie pożądane roz­
w iązan ie  tru d n eg o  problem u, k tó ry  s ta ł się ce­
lem  jego życia.

Od k ilkudziesięciu  la t horyzont chem ji za- 
p rzągn ięte j n a  u słu g i g ra fik i rozszerza się i od­
g ry w a o n a  w  przem yśle d ru k a rsk im  coraz waż­
n iejszą rolę, choć zakres do jrzew an ia  now ych 
m etod w ym aga dłuższego ok resu  czasu. Nie 
szukając  daleko, zaprow adzony przed 25 la ty  
d ru k  ofsetowy, w ciąż jeszcze w s tru k tu rze  swej 
problem atyczny  u leg a  przeobrażeniom  i udo­
skonalen iom  m im o, że pozornie w yda je  się stać 
u  szczytu swego przeznaczenia. Również s ta r ­
szy od  te j m etody d ru k  w klęsły  znalazł zalążek 
i korzenie sw oje w Chemji i do dziś obserw ow ać

m ożem y w  tej dziedzinie przeprow adzone u do­
skonalen ia . Obecnie rów noleg le  z rozw ojem  n o ­
w ych m etod d ru k u , sp rząg n ię ta  z fazą w yko­
naw czą te ch n ik a  p ro d u k c ji zestaw u o p a r ta  od 
wieków n a  p raw ach  p racy  rękodzieła , uległej 
z biegiem  czasu w lw iej części zm echanizow a­
n iu  i m aszynow ej p rodukc ji, szukać poczyna 
now ych dróg w y jśc ia  d la  dalszego rozw oju  rów ­
nież w pod staw ach  przejaw ów  chem icznych. Ile 
jeszcze od dobicia do nowej m ety  tru d n o  prze­
widzieć, d latego  byłoby n ierozw ażnem  ze s tro n y  
fachow ców  zam ykać oczy n a  dokonujące się w y­
n alazk i i n ie śledzić z u w ag ą  prądów  zm ierzają­
cych do p rzew ro tu  p raw am i w ieków  u sta lo n ej 
tech n ik i b u d o w an ia  form  d ru k a rsk ich .

To też  cztero letn ie grobow e m ilczenie 
Uhei“a  oraz uporczyw a jego p ra ca  osłon iona ca­
łunem  ta jem nicy , poczęła sfery  fachow e może 
m niej n iepokoić niż zaciekaw iać. C zytam y w ięc 
w organ ie S tow arzyszen ia  n iem ieck ich  w łaśc i­
cieli zak ładów  g raficznych  „Z eitschrift fu r  
D eu tsch lands B u ch d ru ck er" , że w yna lazca  nie 
m ogąc oprzeć się dłużej n a leg an iu  p ra sy  facho­
wej oraz  k iero w n ic tw u  zo rgan izow anych  sfe r  
zaw odow ych, zgodził się z pew nem i zastrzeże­
n iam i n a  zw iedzenie p racow ni i obejrzenie m o­
deli sk o n stru o w an y ch  now ych m aszyn , m ie­
szczących się w  kom pleksie  budynków  zak ła ­
dów przem ysłow ych firm y  , MAN" w A ugsbur­
gu. Z w iedzający  p racow nię w d n iu  29 lis to p ad a  
r. b. m iędzy n im i przedstaw iciele  p ra sy  facho­
wej zgodzili się na  dalsze m ilczenie dotyczące 
najw ażn ie jszych  szczegółów now ych w yna laz­
ków, lecz pew ne spostrzeżenia i zasadnicze in ­
form acje p rzedosta ły  się n a  łam y  p ra sy  z a g ra ­
nicznej z czego też korzystam y.

Nieodległe zrealizow anie do zdecydow a­
nych form  p rak ty czn y ch  sprow adzić n as  może 
isto tn ie  w fazę zupełnego p rzew ro tu  w prze­
m yśle graficznym . T akie jest m n iem an ie  w ię­
kszości tych , k tó rzy  p rzyg lądali się zadem on­
stro w an iu  kom pleksu  now ych m aszyn, tak iego  
p rz ek o n an ia  je s t rów nież w y n a lazca  pew ny do­
n iosłości i znaczenia swego genjalnego  pom ysłu . 
Z n an a  z przed czterech la t św ie tln a  m aszy n a  do 
s ta w ia n ia  „U hertypa", w form ie p rzek o n stru o ­
w anej dzisiaj, nie jes t ja k  tw ierdz i w ynalazca 
rdzeniem  jego w y n a lazk u  w y konyw an ia  zesta­
w u  i z tem  złączonego system u  d ru k u . Obok 
niej zn a jd u ją  się bow iem  r ę c z n a  św ie tln a  
m aszyna do s taw ia n ia  a przedew szystk iem  tak  
zw ana m aszyna m  e t  r  a m  p  a ż o w a, k tó ra  
p r z e f  o r m o w u j e ,  ł a m i e  przez m aszynę 
św ie tln ą -d o s ta rczo n y  zestaw  w postaci ta śm y  
film ow ej i um ożliw ia n aw e t w y k o n y w a n i e  
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p r a c  a k c y d e n ­
s o w y c h  za zupełnem  w yelim inow aniem  oło­
w ianego m a te r ja łu  czcionkowego.

(Dokończenie nastąpi)

R ozm aitości
Opłaty za czynności ajencyj celnych. Izba prze­

m ysłow o - handlow a w Poznaniu zawiadam ia, iż 
wkrótce ogłoszone zostaną w dzienniku taryf i za­
rządzeń kolejow ych zm iany taksy kom isowego, po­
bieranego .przez ajencje celne Polsk ich  Kolei P ań­
stw owych za załatw ianie form alności celnych oraz 
taksy opłat za w spółudział organów  kolejow ych przy 
w ykonyw aniu rewizji celnej..

Zm iany dotyczą m. in. rud darnionow ych i żużli 
fosforowych, od których opłaty będą obniżone.
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„O  P o lsk i In s ty tu t Prasoznaw czy*'
Z now u pod tym  ty tu łem  p. .W ładysław  

W olert w y stąp ił n a  łam ach  najnow szego n u ­
m eru  (9. 10. 11.) „P rasy"  przeciw ko pro jek tow i 
Polsk iego  In s ty tu tu  Prasoznaw czego.

Tym  razem  p. W olert zap rag n ą ł, p rzy­
w dziaw szy n a  się togę uczoności, w yrecytow ać 
ca ły  szereg ogóln ie  zresztą  już znanych  infor- 
m acy j, o celach, zadan iach , podstaw ach , o rg a ­
n izac ji i  dzia ła lnośc i in sty tu tó w  b ad ań  n au k o ­
w ych  nad  p rasą , o raz o in s ty tu tac h  naukow ych  
w ogóle, nad to  zaś przytoczyć cały  szereg 
cy ta t z różnych  au to rów , a  tak że  rozsiać obfi­
cie nazw iska obcych i po lsk ich  badaczów  
p ra sy  z różnych  okresów  czasu w raz  z ty ­
tu ła m i ich  p rac  w  te j dziedzinie, is to tn ie  b. cen­
nych, nacechow anych  m etodą  n au k o w ą  i w y­
ró żn ia jący ch  się sam odzie lnością  sądów  oraz 
w  rozw in ięc iu  tem atów .

U czynił to , by  pokazać, że o d c in a ją  się one 
„od pub lik acy j. będących ty lko  m echan icznym  
-zlepkiem  w ycinków  lu b  p rzeró b k ą  obcego do­
ro b k u  naukowego*.1, oraz, że dzieła, zarów no 
.jedne, ja k  i d rugie, pow stać m ogły i pow stały... 
bez in s ty tu tó w  prasoznaw czych.

Dziwiąc się, że „w łaśn ie w obronie in s ty tu ­
tu  b ad a ń  naukow ych , jak o  rzeczy najw iększej 
k ru sz y  kopję jeden  z dzienn ikarzy" , oraz, że 
ubo lew ając, że „badan iom  naszym  nad  
p ra są  po trzeba dziś m etodologji", a  także, że 
„w skazane je s t za in teresow ać rów nież" n iem i 
szereg ca ły  innych  badaczów  poza w ym ienione- 
m i poprzednio, p. W olert ośw iadcza ponow nie, 
że do tego, aby  „pobudzić n asz  św ia t naukow y  
do ty ch  za in teresow ań , — n ie  po trzeba zaraz  
tw orzyć in s ty tu tu  prasoznaw czego", oraz, że 
„odpow iednie o śro d k i za in te reso w ań  i b adań  
m u szą  pow stać n a  naszych  u n iw ersy te tach  etc., 
k tó re  jedyn ie  m ogą n a m  dać naukow o przygo­
tow anych  n a  tem  polu  pracow ników "...

Zgoda n a  to  w szystko. I słuszności tego 
n ik t n ie  s ta w ia ł i n ie  s taw ia  pod znak iem  za­
p y tan ia , an i jej n ie  zaprzecza, bacząc p iln ie  na  
owe: „etc.", pod  k tó rem  rozum ieć trzeba n ie  
ty lko  u n iw ersy te ty , a le  i innego ty p u  wyższe 
uczelnie, ja k : w yższe szkoły  hand low e, szkoły 
n a u k  społecznych, politycznych, po litechn ik i 
i t. p.

D laczego jed n ak  z tego pow odu, że ośrodki 
tak ie  m uszą pow stać we w skazanych  in s ty ­
tu c ja c h  naukow ych , gdy św ia t n au k o w y  z tych  
in sty tucy j będzie dop iero  pobudzony d o  za in te ­
resow ań  w  tej ^dziedzinie, — sprzeciw iać  się 
p ro jek tow i stworzenia, ju ż  obecnie w Polsce, 
n iekoniecznie przy  un iw ersy tecie , lecz przy 
jednej z in sty tu cy j społeczno-m aukowych, jeśli 
n ie in s ty tu tu  prasoznaw czego w  całkow item  
tego słow a znaczeniu , to  p rzy n ajm n ie j jego za­
w iązku , k tó ry  n a raz ie  n aw e t pod n azw ą in s ty ­
tu tu  w  c ią g u  k i lk u  la t  p rzynajm nie j m iałby  
dość p racy  przy  g rom adzen iu , porządkow an iu  
i  u zu p e łn ian iu  z czasem  zaś naw et przy udo­
s tęp n ien iu  m ate rja łó w  po trzebny ch do s tu d j ó w 
n ad  p ra są  d la  ty ch  przyszłych, w yhodow anych

w  w yższych uczeln iach , badaczów -specja listów  
i d la  ty ch  dotychczas n ielicznych  p ion ierów  ba­
d ań  w  te j dziedzinie , luzem  zazw yczaj chadza­
jących  i z tru d em  zdobyw ających  rozsiane po 
różnych  zbiorach, m uzeach  i k s iążn icach  m a- 
te r ja ły  i przyczynki, a  tak że  d la  tych , k tó rzy  
p rag n ę lib y  krzew ić za in te reso w an ia  w  innych  
u czeln iach  do s tud jów  n a d  prasą...

D laczegóż p ro jek todaw com  ta k ie j p racy  
przygotow aw czej p . W o lert w ym yśla  od n ie ­
uków  i  tw ierdz i, że d la  n ich  „są  n ag w ałt po­
trzebne nie in s ty tu ty , lecz porządne szkoły", 
oraz, że zam ie rzen iam i sw erni m a ją  n a  celu  
„w yrugow ać n au k ę  i b a d a n ia  w  te j dziedzinie 
z w yższych uczeln i, n a  podobieństw o tego, co 
się sta ło  ,/w Sow ietach".,.

Co upo w ażn ia  p. W o le rta  do tak iego  opinjo- 
w an ia?  C hyba nie Jego w łasn y  dorobek tw ór­
czy w  tej dziedzinie, bo dorobek ten  an i jak o ­
ściowo, an i ilościowo naw et, n ie  w ybiega b y n a j­
m niej ponad  zw ykłą  przeciętność i n ie wy- 
w yróżn ia  się  —- m ów iąc Jego w łasnem i sło­
w am i — „an i sam odzie lnością , a n i m etodą, an i 
rozw inięciem  te m a tu , a  tak że  n ie  o d c in a  się 
od pub lik acy j, k tó re  w edług  Jego słów  są  „ty lko  
m echan icznym i", w d o d a tk u  jed n o stro n n y m i 
„zlepkam i w ycinków " c y ta t „lub p rzeróbką  
obcego dorobku naukow ego" . . .

In n y  zapew ne „d a r w rodzony", czy też 
ja k a ś  sp ec ja ln a  „cecha c h a ra k te ru "  p. W olerta  
sk ła n ia ją  do czyn ien ia  aluzyj in sy n u acy jn y ch  
pod adresem  ludzi, k tó rzy  z całym  zapałem  
i pośw ięceniem  się p ra g n ą  spełn ić  czyn dobry 
Idla n au k i, n ie a sp iru ją c  b y n a jm n ie j o za- 
iszczytne p rzew odnictw o w ae ro p ag u  n au k o ­
w ym  pro jek tow anego  in s ty tu tu , lecz p ra g n ąc  
jedyn ie  stw orzyć ten  in s ty tu t  d la  przyszłych 
badaczów  i pok ierow ać tem i p racam i przygo: 
tow aw czem i w  zak resie  zgrom adzen ia m ożliw ie 
najobfitszego m a te r ja łu , potrzebnego do p rzy­
szłej działa lności in s ty tu tu .

W p ro st dziw nem  i n ie  licu jącem  z pow agą 
docen ta  wyższej uczeln i je s t a  tak że  nie m a 
nic w spólnego z m etodą n aukow ą, rzucone 
p row okacy jn ie  przez p. W o lerta  przypuszcze­
n ie , że p ro jek to w an y  obecnie „ in s ty tu t p ra so ­
znaw czy s ta łby  się in s ty tu tem  n a  sposób so­
w iecki", zw łaszcza, jeśli bezpośrednio  n ieom al 
po tem  przpuszczeniu  s taw ia  n ib y  „niechcący 
n au m y śln ie"  p y tan ia : „S kąd  w ziąć p ien iądze? 
Gdzie je s t te n  m ecenas?", — b iad a jąc  zaraz- 
zem , „że S k arb  już  n a  d aw an ie  n iem a" (wi­
docznie om yłka d ru k a rsk a : pow inno  bow iem  
być złożone: „nie m a") p ieniędzy, oczyw iście, 
n a  tw orzen ie  i prow adzenie in s ty tu tu , oraz, że 
n ie  m a  ich  rów nież, bo „przechodzi także k ry ­
zys i odczuw a ciężkie czasy, . . .p r a s a ."

*  *

Nie chc ia łbym  przypuszczać, że  p. W olert 
n ap isa ł tu  po „głębszemu zastan o w ien iu  się", 
gdyż w ów czas jed y n ą  odpow iedzią n a  tak ie  
tw ierdzen ie  n ie  m ogłoby być ostrze p ió r a . . .  
Szkodaby było  w ów czas n aw e t spojrzeć w Jego
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s t r o n ę . . .  W olę przypuszczać, że to lapsus. 
przykrość k tórego  sp ad a  raczej bardziej na 
tego, kom u lapsu® ta k i  się zdarzył. „L apsusy" 
tak ie  jed n ak  p. W olertow i p rz y tra f ia ją  się dość 
często. W idać, b ra k  Mu nie ty lko  „porządnej 
szkoły", ta  bowiem , k tó rą  przeszedł, n ie n a u ­
czyła Go najw idoczniej an i „dobrze m yśleć", 
an i też „dobrze pisać". Nie odziedziczył n a j­
w idoczniej rów nież „ ta lenc iku"  n aw e t dzien­
n ikarsk iego  w  dobrem  tego słow a znaczeniu  
przy w ygórow anych  am bicjach  naukow ych 
i p rzesadnem  o sw ych zdolnościach m n iem a­
niu... M arzą się m u, w idać, la u ry  Cycerona. 
I zdaje się m u, że posiada d a r  jasn o w id ztw a 
K assandry... S tąd  uporczyw e dopatryw an ie  się 
„spisków " tam , gdzie ich  n iem a i rozpaczliw e 
w ołania, W idząc się  w w yobraźn i sw ej „zbaw­
cą w iedzy", a  naw et m ając  się ju ż  zapew ne za 
„ojca ojczyzny" z tu p e tem  try b u n a  robotniczego 
obwieszcza „upadek  k u ltu ry "  w in s ty tu ta c h  
m ających  pow stać, oraz dom aga się  leg itym o­
w a n ia  się incjato rów  ty ch  in sty tu tó w , czy aby 
czasem  nie za obce p ien iądze zam ierzan ia  swe 
realizow ać p o cz y n a . . .  P ew ien  swej n ieom yl­
ności, gotów jes t naw et z k a ted ry  swej: obw ie­
ścić:

— R om a locuta, c au sa  fin ita .
Is tn ie je  jed n ak  b a jk a  o żabie, k tó ra  nogę 

w  kuźn i jak ie jś  p o d staw ia ła  do okucia. W y­
m ien ia  co n a jśw ie tn ie jsze  n azw isk a  uczonych, 
w skazu jąc  ich, jako  najodpow iedn ie jszych  k a n ­
dydatów  n a  fotel p rezesa przyszłego in s ty tu tu , 
w  m niem an iu , że przecież i  Jego nazw isko  n a  
lis tę  w ym ien ionych  przez niego osób p rzypad­
k iem  się dostan ie. Lecz są  to  ju ż  Jego sp raw y  
zbyt osobiste, Jego jasnow idcze m a rz e n ia . . .

(Ciąg da lszy  nas tąp i)

Z  ruchu w ydaw niczego
„Ustaw odaw stw o prasowe"

zbiór ustaw , rozporządzeń, okóln ików  i orzeczeń s ą ­
dów najw yższych, do tyczących p ra sy . Z ebrał i o p ra ­

cow ał Leon Z ieleniew ski.
K siążka ta  w y d an a  n a k ła d e m  Polsk iego  Z w iązku  

W ydaw ców  dzienników  ‘i czasopism  podaje  ca ło ­
k sz ta łt u staw o d aw stw a prasow ego, obow iązującego 
we w szystk ich  d z ie ln icach  Rzeczypospolitej,, n ad to  
zaś  odpow iednie u s tęp y  kodeksów  k a rn y c h  i p ra w a  
au to rsk iego , p rzep isy  o  iin fo rn io w an iu  p rasy , p rz e ­
p isy  o k o lp o rtażu  i odpow iednie p ostanow ien ia  
o obrocie pocztow ym , te leg ra fic zn y m  i te lefonicznym , 
p rzep isy  o, ogłoszeniach p rasow ych  tu d z ież  p o s ta n o ­
w ien ia  u staw  gospodarczych  dotyczące p rasy .

U kład  treści książk i o  „U staw odaw stw ie P ra so - 
w em “ je st nas tęp u jący :

I. P rz ep isy  zasadnicze.
II. P ra w o  prasow e.

III . P rzep isy  do tyczące in fo rm o w a n ia  p rasy .
IV. P rz ep isy  o, p rzestrzeg an iu  w p ra s ie  ta je m ­

n ic  w ojskow ych.
V. P rz ep isy  o w spółpracow nictw ie w ojsko­

w ych  w p rasie .
VI. P rz ep isy  p raw a  au to rsk iego , dotyczące 

a r ty k u łó w  oraz in fo rm acy j og łaszanych 
w  'dziennikach  i czasopism ach.

VII. P rz ep isy  dotyczące p rzedsięb io rstw  p ra so ­
w ych.

V III. P rz e p isy  dotyczące dzienn ikarzy .
IX. P rz ep isy  o og łoszen iach  w  p rasie .
X, P rz ep isy  o sp rzedaży  dzienn ików  i czaso­

p ism .
XI. P rz e p isy  pocatow o - telegraficzne,, do tyczą­

ce dzienników  i  czasopism .

D odatek  I. W y ją tk i z ta ry f  pocztow ej, te le g ra ­
ficznej, te lefon icznej, bagażow ej i to ­
w arow ej P . K. O. o raz  celnej.

D odatek  II. P rz e p isy  w ydane w  czasie d ru k u  
k siążk i (np. K odeks K arny  z 1932r.)

B ih ljo g ra fja  k s ią że k  i a r ty k u łó w  w  języku  pol­
sk im  o p raw ie  p raso w em  (50 pozycyj).

‘Szczeigóło w y skoro  wi dz.
O gółem  k s ią ż k a  zaw iera  p rzep isy  z 62 ustaw ,, 

dek re tów , rozpo rządzeń  i okó ln ików ; u zu p e łn ia ją  
zbiór orzeczeń S ądów  N ajw yższych  w sp ra w a c h  p r a ­
sow ych. N a końcu  zos ta ła  p o d an a  w yczerpu jąca  
b ib ljo g rą fja  k siążek  i a r ty k u łó w  w języku  po lsk im  
o p raw ie  p rasow em . Szczegółowy skorow idz rzeczo­
w y treśc i książki;, liczącej 288 s tro n  druku, u zu p e łn ia  
całość, czyniąc z n ie  j n iezbędny  pod ręczn ik  in fo rm a ­
cy jn y  d la  W szystkich. K s ią żk a  kosz tu je  w handlu:, 
k s ię g a rsk im  10 zł. Z a m a w i a j ą c y  k s i ą ż k ę  
b e z p o ś r e d n i o  w to i u r  z e  P  o l s k i  ego ,  Z w i ą ­
z k u  W y d a w c ó w  D z i e n n i k ó w  i C z a s o ­
p i s m  o t r z y m a ć  m o g ą  k s i ą ż k ę  z a  z ł  8,60 
-bez d o liczen ia  kosz tów  p rze sy łk i. Po w p łacen iu  n a  
k on to  Z w iązku  W ydaw ców  w P. K. O. N r. 18 606 
k w o ty  zł 8,60 (b lan k ie t nadaw czy  załączam y), k s ią ż ­
k a  będzie n iezw łoczn ie p rz e s ła n a  pod ad resem  w p ła­
cającego.

R ozm aitości
N owa docentura n auk i o dziennikarstw ie pow ­

s ta ła  w  u n iw ersy tec ie  w  G ryfji (G reisw ald) z począt­
k iem  bieżącego pó łrocza zim ow ego. W ydzia ł n a u k  
p raw n y c h  i p ań stw o w y ch  te j W szechnicy pow ierzy ł 
ją  d row i Jan o w i T raubow i, re feren to w i z N iem ie­
ckiego, In s ty tu tu  prasoznaw czego  w  B erlin ie . Roz­
p ra w a  h a b ilita c y jn a  d ra  T rau b a , w ygłoszona jako- 
p re le k c ja  w stępna, b y ła  pośw ięcona „gazecie, f il­
m ow i i ra d ju , ja k o  p rzed m io to m  n a u k i" .

M imo objęcia d o cen tu ry  w G ryfji, Dr. T rau b e  
p e łn ić  będzie n a d a l obow iązki re fe re n ta  In s ty tu tu  
P rasoznaw czego  w B erlin ie .

2 m iljony dolarów spadku po w ydaw cy d zien n i­
k a  „Chicago- D aily  News", zm arły m  n ied aw n o  W . A. 
S trongu , s ta n o w ią  w  połow ie akc je  tego w y d aw ­
nictw a.

Rum un ja w puszcza au striack i papier gazetowy.
Na podstaw ie  zaw artego  t r a k ta tu  hand low ego  z Au,- 
s tr ją , rzą d  ru m u ń sk i za ła tw ił p rzy ch y ln ie  w niosek 
w ydaw ców  g az e t i dzienników , zezw alając  n a  p rzy ­
wóz 360 w agonów  au s trjac k ieg o  p ap ie ru  ro ta c y jn e ­
go, k tó ry  w cenie k a lk u lu je  się k o rzy stn ie j od ru ­
m uńsk iego  p ap ie ru  gazetowego.

K onsum cja papieru gazetowego w  D anii zm niej­
sza się. W  pienw szem  półroczu  19'3‘2 r . zapo trzebow a­
n ie w zględnie konisum cja p ap ie ru  gazetowego; 
w Danjd zm n ie jszy ła  s ię  o 20% w p o ró w n a n iu  z ty m ­
że, czasokresem  ro k u  ubiegłego. Z tej p rzy czy n y  fa ­
b ry k i p ap ie ru  w  N orw egji, S-zwecjii i F ln la n d ji za­
m ie rza ły  w spólnie og ran iczyć  odpow iedn io  p ro d u k ­
cję. lecz p ro je k tu  nie zdo łano  zrealizow ać wobec 
sprzeciw u F in la n d ji.

B erlińsk i przem ysł chem igraiiczny. S tan  za­
tru d n ie n ia  p rzem y słu  graficznego, re g u lu ją c  p ro ­
du k c ję  i k o n su m eję  kliszy , o d b ija  się obecnie b a r ­
dzo u jem n ie  n a  po łożen iu  w y tw ó rs tw a  ch em ig rafji. 
C en tra  n iem ieckiego  p rze m y słu  g raficznego  są  tego- 
naj,lepszym  dow odem . W ed ług  s ta ty s ty k i zw iązku  
litog ra fów  i k am ien io d ru k a rz y , w  g ru p ie  chem igra- 
fów w B erlin ie  zo rgan izow anych  było ogółem . 1522 
członków . Z p o czątk iem  lis to p ad a  n o rm a ln ie  za ­
tru d n io n y c h  było ty lko  585, a  częściowo z a tru d n io ­
nych  było 206, czyli bezrobociem  d o tk n ię ty c h  63 proc. 
zo rgan izow anych . P rzec ię tn y  zarobek  ty g odn iow y  
eh em ig ra fa  w ynosi obecnie 68,31 RM., co w  porów ­
n a n iu  z p aź d z ie rn ik ie m  1930 r. oznacza ' red u k c ję  
w w ysokości 20,7%.
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System  podw ójnych p rze ta rg ó w  
pod kopu je  zd ro w e  zasady handlu

B ran ża  papiern iczo-p iśm ienn icza w swym  
u s tro ju  sprzedaży licznych drobnych  a rtyku łów  

^bezpośrednio k onsum en tom  zalicza się do tych 
działów  hand low ych , k tó re p ra cu ją  n a  zasadzie 
zysków groszow ych. Ileż to poszczególnych w y­
padków  obsługi od dziecka szkolnego do osób 
•dorosłych, k lien te li stałej i przelo tnej sk ład a  się 
n a  dzienny  obró t w sk ładzie p ap ie ru  a ja k  n ik ­
łym  w  sto su n k u  do p racy  i zachodów  dn ia  jest 
b ru tto  zysk, z k tórego  pokryć trzeba wszelkie 
w y d a tk i zw iązane z prow adzeniem  sam odziel­
nego p rzedsięb iorstw a, n ie w ykluczając kosztów 
w łasnego u trzy m an ia  oraz n a d m ie rn ie , w ygóro­
w anych  staw ek  podatkow ych i różnolitych  in ­
n ych  -świadczeń.

Gdyby' is tn ien ie  i egzystencja kupca-pap ier- 
n ik a  zw iązane były  w yłącznie ze sprzedażą 
cząstkow ą w zrozum ien iu  zachodzących potrzeb 
n a  a rty k u ły  szkolne oraz  p iśm ienne osób p ry ­
w atnych , przy  zredukow anej dziś sk a li zysków 
i ścieśn ionych  obrotach, n ie zdołałby u trzym ać 
się n a  pow ierzchni żaden n iem al sk ład  p ap ie r­
niczy, gdyż p łynące s tąd  zyski są zbyt m in im a l­
n e  i n iedostateczne. W  s tru k tu rę  detalicznego 
h an d lu  papierniczego d la  rozszerzen ia jego za­
sięgu p rący  jako  część in teg ra ln a  obrotów, w łą ­
czona jest obsługa b iu r  ta k  w ładz i urzędów , jak  
p ry w atn y ch  przedsięb iorstw  handlow ych, prze­
m ysłow ych, in s ty tu c ji finansow ych itd . Z a­
rów no  w okresie  k o n ju n k tu ry  pom yśln iejszej, 
n iem n ie j w  dobie w spółczesnej p rzy  zm niejszo­
ny ch  kryzysem  gospodarczym  zapotrzebow a­
n iach, w ażnem  źródłem  dochodu i obrotu  kupca- 
p ap ie rn ik a  były  d o s t  a  w y b i u  r  o w e.

'Każdy kupiec naszej b ranży  zależnie od 
sp rężystości, u s to su n k o w an ia  w  kołach  gospo­
d a rczy ch  i urzędow ych, p osiadał s ta ły ch  odbior­
ców w szeregach b iu r, pok ryw ając  całkow ite 
ich zapotrzebow anie. I dopókąd trw a ła  pom yśl­
n iejsza k o n iu n k tu ra  i w zm agało się zapotrzebo­
w anie, dział dostaw  b iu row ych  rozw ija ł się n o r­
m alnym  torem : w  oparciu  o  ile nie o zdrow ą, to 
w  każdym  bądź raz ie  o znośną k a lk u lac ję , za­
p ew n ia jącą  słuszny i godziw y zysk. Czasy te 
zm ien iały  się rad y k a ln ie  u legając  pogorszeniu 
w m iarę w zm agan ia  się kryzysu, zazębiającego 
się coraz głębiej w gospodarkę ogólną k ra ju . 
O graniczenia budżetow e w ładz cen tra lnych , b iu r 
urzędów  w ykonaw czych w szelkich  d y k asterji, 
d a le j w  in s ty tu c jach  i b iu rach  p ryw atnych  
i p raw nych , rów nież stopniow em  zam ieran iem  
życia gospodarczego pow odow ana c iasno ta  za­
potrzebow ań i konsum cji, zepchnęły  tę  do n ie­
daw no re n tu ją c ą  gałęź p racy  do te ren u  n ie lo ja l­
nej współzawodniczę,) w a lk i konkurency jnej. 
S m utnem  jest, że objaw  ten , w ykorzystyw any 
w prow adzeniem  dotychczas n iep rak tykow anego  
•systemu p rzetargów  podw ójnych , p i ś m i e n n -  
n y c h  i u s t n y c h  s ta ł  się jednym  z n a jb a r­
d z ie j  p rzykrych  m om entów  tow arzyszących  do­
staw o m  biurow ym .

U rzędy w szelkiego ro d za ju  a w ślad  za n ie­
m i tak że  in s ty tu c ję  p ry w a tn e  rozdzielające do ­
staw y biurow e d rogą  ro zp isy w an ia  przetargów  
do m ag ają  się n a jp ie rw  złożenia w  te rm in ie  w y­
znaczonym  ofert p iśm iennych , poczem  wzywa 
się oferentów  n a jtań szy ch  i u rząd za  się z n iem i 
p r z e t a r g  u s t n y ,  fo rm a ln ą  l i c y t a c j ę .  
Do czego w okresie już  i ta k  bezw zględnego w y1 
ścigu za. k lien tem  m etoda t a  niezbyt szlachetna 
doprow adza, w iedzą o tem  w szyscy, k tó rzy  z ko­
nieczności od  czasu  do czasu staw ać, m u szą  n a  
tego ro d za ju  p rze ta rg ach  na  dostaw y biurow e 
d la  urzędów  i w ładz. Sprow adzan ie p rzetargów  
będących w  n o rm aln y ch  w a ru n k ach  „ n a jsp ra ­
w iedliw szym " rzekom o system em  rozdzie lan ia  
prac  i dostaw , do ro li w zajem nego p rzelicy to ­
w a n ia  się oferentów , k tó rzy  i ta k  ju ż  w yróżnili 
się najniższą, k a lk u lac ją , s ta je  się czynnik iem  
wysoce dem oralizu jącym , niszczącym  poczucie 
etyk i kup ieck ie j i zdrow e zasady  handlow e. Me­
to d a  ta , k tó re j zgubnych sku tków  jej in ic ja to rzy  
zupełnie sobie n ie  w yobrażają , s ta je  się w licz­
nych w y p ad k ach  pośredn im  czynn ik iem  krzyw ­
dy n ie ty lko  sam ego kupca obdarzonego o sta­
tecznie w  łaskaw ości d ostaw ą n a  a rty k u ły  b iu ­
row e lub  d ru k i, lecz przedew szystk iem  w ycho­
dzi ona n a  krzyw dę osób trzecich , dostaw ców  
z p ierw szej ręk i, czy li w ierzycieli.

Czyż dziw ić się w sy tu ac ji dzisiejszej, że 
n iejeden  zubożały i u p ad a jący  kupiec, zw ołany 
n a  p rze ta rg  u s tn y  będący  na jpospo litszą  licy ­
tac ją , w idząc m ożliw ość u zy sk an ia  niezbędnej 
gotów ki, t ra c i  w ątek  k a lk u lac ji, idzie n a  coraz 
dalsze u stępstw a, zrzeka się resz ty  części n a ­
leżnego m u  ra b a tu , oddaje to w a r bez zysku, ze 
s tra tą , podkopuje  w łasn ą  opinj.ę, innych, za 
drogich oferentów ", podkopuje w łasn y  byt, 
w kracza  m im o chęci i w oli n a  drogę za ry w an ia  
osób trzecich, k tó rzy  dotychczas dostaw am i to ­
w arów  w pełnem  zau fan iu  um ożliw iali m u is t­
n ien ie i egzystencję.

T ak i n ieprzew idziany  rozw ój w ypadków  
pod d z ia łan iem  od zielonego s to lik a  zadekre to ­
w anych przetargów  podw ójnych  na dostaw y 
b iurow e o raz  pod w pływ em  kry tycznego  położe­
n ia  n ie by ł celem  i dążeniem  tych, k tó ry ch  dzia­
łem  s ta ł  się w ym ysł om aw ianej m etody i no­
w ato rstw a  n iep rak tykow anego  w  innych  k ra ­
jach. S ta jem y  w końca ro k u  kalendarzow ego, 
niebaw em  zbliżym y się do schy łku  o b rach u n ­
kowego ro k u  urzędowego, przypom inam y prze­
to  tę bolączkę w przekonan iu , żę k om peten tne 
in stanc je  zechcą zbadać, g ru n to w n ie ..tę ..sp raw ę , 
w g ląd n ą ł za k u lisy  ty ch  m etod i  postępow an ia  
poszczególnych* podległych im  urzędów . W y ra ­
żam y nie.płonną nadzie ję , że zabiegi zorganizo­

w a n eg o  k u p iec tw a przy  w spó łdzia łan iu  Izb 
P rzem ysłow o-H andlow ych n ie  pozostaną nadal 
głosem  „w ołającego n a  puszczy", lecz u za sad ­
nione ich p o stu la ty  zna jdą wreszcie należy te 
zrozum ienie i p rzyczyn ią się do p ożądanej 
zm iany  p rocedury  dostaw  biurow ych.
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R ozm aitości
Zatarg zarobkowy w  papiernictw ie austrjackiein.

Przedstawiciele przemysłu papierniczego w Austrji 
domagają się zredukowania zarobków robotniczych
0 12 procent. Związki robotnicze zgodzić się chcą na 
obniżkę płac najwyżej o 4 procent. Ponieważ żadna 
ze stron nie jest skłonna do ustępstwa, nie jest wy- 
kluczonem, że z początkiem roku 1933 dojść może 
do walki zarobkowej względnie strajku.

Czechosłowacki przem ysł papierniczy. Bank na­
rodowy w Pradze czeskiej donosi, że w ostatnich 
tygodniach zaobserwowano pewne ożywienie w zby­
cie papieru drukowego. Obroty w dziale papieru ro­
tacyjnego utrzym ują się nadal w żywszem tempie
1 położenie fabryk tej grupy jest stosunkowo najko­
rzystniejsze. W pierwszych trzech kwartałach rb. 
wywóz celulozy, którą eksportuje się także do Pol­
ski, osiągnął 55.488 tonn (w roku ub. w tymże czasie 
86 923 tonn). Papieru wywieziono 27.777 t. (w r. ub. 
36.482 t.) Wartość ogólna eksportu przemysłu pa­
pierniczego wynosiła 296700000 koron w trzech 
kwartałach 1931 a spadła w roku bieżącym do 
170300000 kor. Zmiana załóg w fabrykach papieru 
przedstawia się następująco: do sierpnia 1931 zwol­
niono z fabryk 1647 robotników; w lipcu ogarnęło 
już bezrobocie 3 313 a  w sierpniu rb. 4157 robotni­
ków.

Od 1 stycznia 1933 r. w myśl uchwały między­
narodowego syndykatu, cena celulozy podwyższo­
na będzie o 5 procent.

Przygotow ania do kartelu papierniczego w  Au­
strii. Jak donosi niemiecka „Vo,ss. Ztg.“ zapoczątko­
wane w austriackim  przemyśle papierniczym przed 
rokiem pertraktacje mające na celu utworzenie kar­
telu ze wspólnem biurem  sprzedaży i normowaniem 
jednolitych cep, zostały znów wznowione z widoka­
mi realizacji. Przemyśl tamtejszy walczyć musi 
z silną konkurencją papieru importowanego ze 
Szwecji, Fińlandji i Japonji, wobec czego dla 
wzmocnienia odporności, przeważa w kołach facho­
wych przekonanie, że tym razem pertraktacje do­
prowadzone będą do pożądanego rezultatu.

Sytuacja na rynku papierniczym  w A nglji. Wy­
tworzona na rynku angielskim fluktuacja kursu 
funta sytuacja, jak donosi „Worlds Paper Trade Re- 
view“ stała  się przyczyną wspólzawodniczej wal­
ki konkurencyjnej i przelicytowaniem cen. Nie­
które tylko fabryki ekonomicznie najsilniejsze 
okazały się dość odporne i nie pozwoliły się po­
rwać fali gwałtownego spadku cen, utrzymując 
cennik wyrobów jakościowych na odpowiednim 
poziomie. Nadzieja na wzmożenie się popytu na 
papier i wyroby w miesiącach jesiennych zawiodła, 
sezon nie wpłynął na zmianę położenia ogólnego, to 
też współzawodniczą walka konkurencyjna jest na­
dal bezwzględna i ostra.

Przywóz staniolu  do Grecji wzbroniony. Import 
staniolu na opakowania do papierosów został wzbro­
niony. Według rozporządzenia, staniol znajdujący 
się w zapasach fabryk papierosów, zamówiony przed

wyjściem odnośnego rozporządzenia zagranicą oraz. 
znajdujący się już w drodze do Grecji, przejmą fa­
bryki czekolady na ustalonych warunkach dostawy.

Produkcja piór w iecznych  w  Rosji Sowieckiej.
Fabryka ołówków „Sakko i Vanzetti“ w Moskwie 
podjęła produkcją piór wiecznych. Jako pierwszą 
serję wypuszczono ohsadki z ebonitu ze stalówkami 
wykonainemi z  nierdzewiejącej stali, zatem gatunku 
tańszego.

Nowe w ydaw nictw o. Z początkiem grudnia rb.. 
z datą wstecz za listopad ukazał się pierwszy num er 
miesięcznika: „W i a d o m oś c i P a p i e r n i c z  e“,
organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierni­
czych w Poznaniu,, z redakcją i adm inistracją p. M. 
K u l i  ń s k  i e.g o. Nowe pisemko lokalne, jak każdy 
objaw zmierzający do zasilenia słabych jeszcze sze­
regów polskiej perjodycznej literatury fachowej, po­
witać możnaby z wyrazem zadowolenia, gdyby nie 
sploit współczynników i sprzeczności, domagających 
się pewnej rewizji w zapędach redakcyjnych pierw­
szego gościnnego występu Inicjatorów.

Pom ijając z .punktu widzenia krytycyzmu brak 
rutyny itak graficznej jak i wydawniczej, pogodzić 
trzeba się z starem  przysłowiem, że „darowanemu 
koniowi w zęby się nie patrzy", choTYpośrśdnio za­
angażowana jesit tu taj renoma poważniejszego za­
kładu graficznego na  gruncie Poznania i więcej sta­
ranności możnaby ńieitylko żvczyć lecz wymagać.

Trudno pogodzić się w słowie wstępnem „O d 
W y d a w n i c t w a "  z zarzutem ogólnikowym skie­
rowanym przeciw prasie polskiej, która od kilkuna­
stu lat b eiz i nit e r  e s  o w n  f e, lecz w myśl dobra 
ogólnego a nie jednostek służyła i nadal służy spra­
wie kupiectwa branży papiernicze - piśmienniczej, 
jakoby „ d o t y c h c z a s o w e  p i s m a  n i e  b y ł y  
d o s t a t e c z n y m  w y r a z e m  ż y c z e ń  i d ą ż e ń  
K u p i e c t w a  p a p i e r n i c z e g o “. Powołane do­
życia lokalne pisemko miesięczne nie zdoła opano­
wać szeroko ujętego zadania, ni sprostać istotnym 
potrzebom, przecenia więc zgóry swoje siły, nato­
miast zarzzut powyższy, to urojenie jednostek, które 
w braku zajęcia i szczęścia na  niwie papiernictwa, 
zapragnęły zabawić się w wydawcę, redaktora i. opie­
kuna tegoż papiernictwa. Że tak jest, dowodem naj- 
pelszym uchwała, powzięta na plenarnem zezbraniu 
Polskich Kupców Papierników w Poznaniu w dniu 
3 października r. b. domagająca się s a m o w y s t a fr­
ez  a 1 n  oś c i tej imprezy, zatem przejęcia pełnej od­
powiedzialności od — O d p o w i e d z i a l n e g o . . .  
(Informacja wyjęta z „Wiadomości Papierniczych).

Nie wkraczamy w nakład godny „białego kruka", 
sprzeczności pod „Działem Prawo i Handel", zbędne 
wciąganie n a  łamy prywaty i antagonizmów dziel­
nicowych ora-z szereg dalszych niedomagań, będą­
cych objawem braku doświadczenia wydawniczo- 
dziennikarskiego. Jednakże, wydaje się pożądanem 
i koniecznem nawet, by dla oczyszczenia języko­
wego, inicjatorzy zechcieli włączyć w skład redakcji 
polonistę choćby z pierwszego kursu, co budżetu wy­
dawnictwa zbytnio nie obciąży a wzmocni wartość 
i użyteczność pisemka lokalnego, któremu zfregztą 
życzymy powodzenia . . .
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